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zimnem lub gorącem, ale obwieszają się wszyst- 
kiemi drobiazgami, jakie znaleść mogą. Świeci­
dełka i paciorki mają dla nich ogromny urok, 
i wiemy jak cieszą się tem, co zdobyć mogą 
u 0 0 . M isjonarzy i podróżników. Z największym 
zachwytem i wdzięcznością wszystko przyjmują, 
nie gardząc nawet pustem i pudełkam i z sardy­
nek, które na szyi jako ozdobę w ieszają! Dbają 
też bardzo o włosy i układają jc w sposób roz­
maity, właściwy każdemu plemieniu. I u nich 
moda zajmuje się twarzą, zniekształcając często 
rysy  w sposób bolesny i wstrętny.

W  świecie zwierzęcym możemy również za­
uważyć dbałość o zewnętrzny wygląd, a nawet 
próżność daleko posuniętą. N aprzykład cietrze­
wie, którym  na wiosnę w yrastają koło dzioba 
czerwone naroście t. zw. „róże", k ryją się w nie­
dostępne bagna i nie wylatują na otwarte miej­
sca, gdy tę ozdobę tracą. Podobnych przykła­
dów mamy w świecie zwierzęcym mnóstwo.

Dzieci, instynktowo są też ogromnie wrażli­
we na to, co się tyczy ubrania, najmniejsza no­
wość w tej dziedzinie cieszy ich i zajmuje, oglą­
dają się w lustrze, przybierają różne minki. No­
wa sukienka lub t. p. wpływa wybitnie na ich 
sposób bycia, a nawret na usposobienie i weso­
łość. Dzieci nieśmiałe nabierają pewności siebie.

Próżność, k tóra głęboko tkwi w naturze ludz­
kiej, znajduje zadowolenie w ubieraniu i prze­
bieraniu, stąd pochodzą m askarady w najróż­
niejszych formach — nieraz wspaniałe i a rty ­
styczne, jak karnaw ały  weneckie, to znowu ru ­
baszne i mało estetyczne, jak niektóre wiejskie 
i jarm arczne produkcje. Wszędzie jednak widzi­
my ten  sam czynnik próżności, k tóra lubuje się 
w stroju, udawaniu, zmianie i wyróżnianiu się. 
Z czynnikiem tym  musimy się liczyć, gdyż jest 
stary  jak  świat i dopiero ze światem zaginie, 
musimy się z nim liczyć, to znaczy uprzytom ­
nić sobie jego istnienie,ę;jego wpływ i wpływ 
ten ujarzmić.

Moda jest ściśle związana z w arunkam i ży­
cia, nieraz jest wykwitem tych warunKÓw a rów­
nocześnie wywiera na te w arunki wpływ. Moda 
wypowiada i określa stan  w ew nętrzny narodów 
i jednostek. Przeglądając ryciny strojów róż­
nych wieKÓw, możemy sobie wyobrazić nietyl- 
ko sposób życia przedstaw ionych osób, ale mo­
żemy się wgłębić w ich sposób myślenia, i czu­
cia, w icn upodobania i ideały. Każda epoka 
ma swoją fizjognomję, k tórą uw ypukla wewnętrz­
ne życie. Były mudy piękne, poważne, rycer­
skie, były i za lo tne^a  naw et i śmieszne, choć­
by tylko wymienić sposób ubierania się pod­
czas D yrektorjatu u schyłku XVIII wieku. Ci, 
którzy tej modzie hołdowali, nosili nazwę Les 
Incroyables, a nazwa ta  wymownie określa i strój 
ich i m aniery niesłychanie w yszukane i niena­
turalne, którem i się wyióżniali.

Dzisiejsza moda nie jest śmieszna, pod wie­
loma względami jest praktyczna, ekonomiczna 
i hygjeniczna, ale pozostawia szerokie pole do

osobistego jej pojmowania i stosowania i w tem 
tkwi niebezpieczeństwo. Stąd też pochodzą te 
wszystkie jej objawy, klóre rażą dobry smak 
i przyzwoitość. Słyszałam zdanie, że aby się 
dziś dobrze ubrać, trzeba mieć albo dużo pie­
niędzy albo dużo czasu. Myślę, że oprócz tego 
trzeba też posiadać choć trochę zastanowienia, 
wyrobienia i odporności na poboczne wpływy. 
Przysłowie francuskie pow iada: L’habit ne fu i t  
pas le moine — i pewnem jest, że nie w ystar­
cza przywdziać włosiennicę aby zostać świętym, 
ale równie pewnem jest, że nie zostanie się 
świętym, hołdując ślepo dzisiejszej modzie ! Jeśli 
mówimy o kimś, że się dobrze ubiera, to nie 
chcemy przez to powiedzieć, że nosi najdroższe 
i najefektowniejsze suknie,.; ale że stosuje swój 
ubiór do zewnętrznych swoich warunków, że 
stw arza przez to harmonję.

Taka sama harm onja powinna istnieć z wa­
runkam i wewnętrznym i t. z. z zasadami, pozio­
mem duchowym i dążeniami. Ustalenie takiej 
harmor.ji jest obowiązkiem dla prawo myślącej 
osoby i to nietylko wzgledem siebie samej, ale 
względem otoczenia. Dziś młodzież nie potrze­
buje kupić złej książki lub biletu do kina aby 
spotkać zgorszenie, w ystarczy jej przejść się po 
ulicach. W walce z wybrykam i mody nie mo­
żemy ograniczyć się do krytyki, musimy się 
strzec wszelkiego odchylenia od powziętego po­
stanowienia i nie wkraczać na drogę kom pro­
misów. A do tych kompromisów tyle właśnie 
dróg p row adzi! Weźmy chociażby względy p rak­
tyczne. Dziś wiele pań musi się liczyć z ogra­
niczonym budżetem  i w skutek tego posiadają 
garderobę znacznie mniej obficie zaopatrzoną 
niż dawniej, a życie toczy się dalej i przynosi 
nieubłaganie, tak  jak dawniej, uroczystości we­
sołe lub smutne, które często nowej sukni wy­
m agają. Sklepy bogato zaopatrzone w gotowe 
suknie, ułatw iają taki zakup, można prędko na­
być suknię i ładną i tanią, ale n iestety jak  czę­
sto, n iew łaściw ą! Mierzymy suKnię, wydaje się 
nam zbyt krótka, ale przydłużyć się nie da, 
w sklepie dziwią się, że ją wogóle przydłużyć 
chcemy, i tak trochę przez pośpiech, trochę przez 
lenistwo, trochę przez oszczędność, kupujem y 
suknię, przyzwyczajam y się do tego, ze jej parę 
centym etrów brakuje i nierzadko się zdarza, że 
w następstw ie tego, inne suknie do tej miary 
sk racam y ! Mamy tu  typowy przykład takiego 
odchylenia, które pociąga za sobą dalsze, nie­
raz ważniejsze.

Moda jest niebezpieczna ruetylko sam a w so­
bie, wytwarza ona pewien sposób bycia czyli 
formy towarzyskie. Wygodne stroje pociągają 
za sobą i zbyt wygodne m aniery, krój sukni 
u trudnia lub ułatwia niektóre ruchy i pozy. Nie 
potrzeba chyba mówić, jak dzisiejsza moda u łat­
wiła pozDycie się wszelkiego krępowania, a spor­
ty  przesadnie upraw iane dokonały reszty. — 
Z najw iększym  smutkiem  i żalem widzimy ko­
biety, które zniekształcają dzieło Boże, które


